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Ja ladami-.' n M  Dymilrow
w mm nstatniem slew e przed trsbanahm

LIPSK, 17.12. P o  uzupełniają­
cych wyjaśnieniach obrońców, 
p rzew odniczący wśród ogólnego 
napięcia zw raca  się do van der 
Liibbego z pytaniem: „Czy ma
pan coś do powiedzenia?".

Van der Ltibbe: Nie, rezygnuję 
z ostatniego słowa.
' P rzew odniczący: A oskarżony 
T org ler?
■ T org ler:  Chce przem awiać d o ­
piero po Bułgarach.

Przew odniczący  do chwili na­
m ysłu : Dobrze. Dymitrow, a pan 
będzie przem aw iał?

Dymitrow z radością: Rzecz jas 
na. panie prezydencie. Chce się ja­
sno i dobitnie wypowiedzieć.

W śród zupełnei ciszy Dymitrow 
rozpoczyna swa tnowe. przecho­
dząc 'odrazu do ofensywv. Padają  
s 'o w a  ostrej k rytyki Przedm io­
tem gwałtownych ataków są prze 
dewszystkiem oskarżyciele, pod 
których adresem Dymitrow ma naj 
więcej żalów.

— Stwierdzam, że żaden z p raw  
dziwych komunistów bułgarskich, 
francuskich niemieckich, czy pol­
skich nie byłby zdolny do dokona 
nia takiej zbrodni, jak podpalenie 
Reichstagu. Uzasadnienie aktu o- 
skarżenia. darujcie panowie, ’"'do 
napraw dę bardzo lekkomyślne. 
Jest faktem dowiedzionym, że ża­
den z rozsądnych ludzi, a tern 
mniej komunista niemiecki, oprócz 
psychopaty, w dniu 27 lutego tiie 
myślał o zbrojnym przewrocie w 
Niemczech.

Mojem zdaniem — mówi dalej 
Dymitrow, — van der Liibbe po­
siadał wspólników Kim jest ten 
Holender? Komunista- czy anarchi 
sta?  Ja twierdze, że van der Liib­
be test zbuntowanym lumipeuoro- 
letarjuszem Komuniści tego nie .o 
bią i milczeniem swóiem nie s ta ­
wiają niewinnych ludzi w  przykre  
położenie. Van der  Liibbe jest 
więc zdrajca interesów robotni­
czych. zboczeńcem komunizmu.

W  chwili, gdy Dymitrow w ypo­
wiada te d rastyczne  słowa, van 
der Liibbe się śmieje.

Kończąc, Dymitrow oświadcza: 
„Z forrmTa wniosku nadprokurato- 
ra nie zgadzam się. W  wyroku mu­
si być powiedziane dosłownie, że 
nie -dla braku dostatecznych do­
w odów  w iny" lecz „spowodu cał­
kowitej niewinności" zostajemy 
uwolnieni. Ażeby jasno sprecyzo­
wać motywy, gadam bv  trybunał 
Rzeszy: 1) uznał posądzenie nas, 
Bułgarów o współudział w podpa­
leniu Reichstagu, za wielką niespra

Zdfęcie z katastrofy po­
znańskie! podajemy na 

str. 4-ej
Moralne zwycięstwo  

Polaków nad Węgrami 
w boksie na str. 4“ej

wiedliwość i by  stwierdzi! zarazem 
tiaszą absolutną niewinność; 2) by 
oskarżonego Holendra van der Lub 
bego uzna! za zdrajcę interesów 
robotniczych i proletariatu niemiec 
kiego; 3) by sprawców mego i to­
w arzyszy  moich aresztowania po­
ciągnął do surowej odpowiedzial­
ności karnej a mnie na ich rachu­
nek przyznał odpowiednie odszko­
dowaniu za niesłuszne pozbawienie 
wolności osobistej i s tracony czas;

Przewodniczący: Dość już tego. 
Dymitrow, skończyć!

Na sali hałas i protesty.
, Następnie przemawiali Popow i 

Tanew. Obaj podkreślają absolut­
ną swoją niewinność i przyłączają 
się do wniosku Dymitrowa.

Oskarżony Torgler w przeszło 
godzinnej mowie, podziękowawszy 
rta wstępie swemu obrońcy za do­
brze spełniony obowiązek, ostro a- 
takuje nadn.rokura.tora W ernera  i 
kończy słowami:

— Ze sprawą podpalenia Reich­
stagu r.ie mam nic wspólnego. Na 
ław ę oskarżonych dostałem się nie 
winnic. Proszę o uwolnienie.

Na tern przewodniczący zakoń­
czył rozprawę zapewniając opinję 
publiczna że trybunat Rzeszy przy 
staol do obiektywnej oceny mater­
iału 1 wydanią sprawiedliwego wy 
roku.

Ogłoszenie wyroku nastąpi do­
piero w  sobotę dln. 23 b, m.

Ktnsol dacia ro&otaikóar m  SiąiKu
Zjednoczenie Chrześcijańskich z w  ązkÓAi

z  Z „ Z * Z .
W co zra jszeJ  n iedzieli o d b y ł się  w 

sali re s ta u ra c j i  p. K ubosza w  P a rk u  
K ościuszki n a d z w y c z a jn y  z ja zd  de le ­
g a tó w  Z jednoczci i \  C h rześc ijań sk ich  
Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch , w  k tó rem  
w zię ło  u d z ja ł 390 d e leg a tó w .

Z jazd  b y ł  zw o łan y  celem  p o stan o ­
w ien ia  lik w id ac ji ch rze śc ijań sk ich  
z w iąz k ó w  zaw o d o w y ch  i Suzii z ZZZ.

P rz e m ó w ie n ie  w s tep n e  w y g ło sił p re  
z es  Z jednoczen ia  M usioł. a  p ro g ram  
ZZZ. p rz e d s ta w ił p rz y b y ły  z W a rsz a ­
w y  p rz ez  ZZZ. inż. M o raczew sk i.

U czestn iczący  w  z jeźd z ie  de legaci 
s tw ie rd z ili w  d y sk u s ji ca łk o w itą  zg o d ­
n ość  id eo w ą  p o g lądów  na cele  i z a d a ­
n ia z w iązk ó w  zaw o d o w y ch  m ięd zy  Zje

d ro czen iem  C h rześc ijań sk i i  Zwiąż* 
kó w  Z aw o d o w y ch  i ZZZ.

W  konkluzji uchw alono, d ążąc  do  
z jed n o czen ia  k la sy  p ra cu jąc e j w  P o l­
sce  a  w  szczegó lności na  Ś ląsk u , c a ł­
k o w ite  o rg a n iz ac y jn e  p o łączen ie  w szy  
stk ich  z w iązk ó w  w ch o d zący ch  w sk ła d  
Z jednoczen ia  z  odpow iedn lem l zw iązk a  
mi w chodzącem l w  sk ład  ZZZ., p rz y -  
czem  iu z jo n u jące  sie  o rg a n iz ac je  p rz y i  
m u ją  n a z w y  1 s ta tu ty  ZZZ.

P o w zię to  ró w n ież  fo rm aln e  u ch w ały  
o ro zw iązan iu  c h rze śc ijań sk ich  zw iąz ­
ków  zaw o d o w y ch  i s z e re g  okoliczno­
śc io w y ch  rez lo u cy j.

Z jazd  ten  dow odzi, że  k lasa  ro b o tn i­
cza  Ś ląsk a  konso lidu je  się.

K ęsKa „Czerwonych diabłów* 
Keorezentaca Kraltm wygnała m cz 7:5

BRUKSELA. 17.12. W Brukseli 
rozegrany został w  niedzielę na boi 
sku pokryłem śnieg em, przy pięk­
nej słonecznej i niezbyt mroźnej 
pogodzie, mecz piłkarski pomiędzy 
reprezentacją Krakowa a nieoficjal­
ną reprezentacją Belgii t. zw . „Dia- 
bles Pcaiges". Zwyciężyła reprezen 
tacja Krakowa w  stosunku 7:5 (3:2).

Kraków, który czuł się doskonale 
na ośnieżonem bosku, przewyższał 
reprezentację belgijska pod każdym  
względem. Okresami przewaga Po­
laków była wprost przytłaczająca. 
„Czerwone Diabły" zaprezentowa­
ły  tylko bardzo niebezpieczny a-

O lb r zy m ia  K l ę s k a
ełrńsire! armji „czerwonej”

SZANGHAJ, 17.12. — Gen. Lu- 
Ping-Wei. w ybitny przyw ódca ko 
nranistów chińskich znajduje się 
podobno pośród 5.000 .c z e rw o ­
nych". zabitych w uporczywych 
3-dniowych walkach z wojskami

rządowemi pod wodzą gen. Czang- 
Kai-Szeka w prowincji Kiang-Si.

W edług komunikatu z głównej 
kwatery, ca ły  komunistyczny 
„rząd tym czasow y" był wzięty do 
niewoli przez wojska rządowe.

- T * :<

T r z y  o l i a r y  m r o z u
Ma wozie przy drodze i w  lesie

ŁÓDŹ. 17.12. Ostatnie mrozy 
spow odow ały  w okolicach Łodzi 
kilka w ypadków , śmiertelnych.
. Ko'o przystanku kolejowego w 

Karniszewicach Miejskich pod P a ­
bianicami znaleziono wóz dworski, 
na którym leżał zamarznięty na 
śmierć parobek. Na drodze z osa­
dy Wolków koło Sieradza, w przy 
drożnym rowie znaleziono zwłoki

38-letniej Stanisławy Ślepon. miesz 
kanki Wolkowa, która sz 'a  na jar­
mark do Sieradza i po drodze u- 
siadła w polu. Trzecia ofiarą mro­
zów. znaleziona w lesie folwarku 
Józefów, p o w . . kaliskiego, b y ’a 
62-lętnia Stefanja Milewska, miesz 
kanka sąsiedniej wsi. która udała 
się do lasu po chróst i tam za­
marzła.

Kpnrsta szuka winnych
strasznej kalastrnfy i?ol@fowel

POZNAN. 17.12. W  czasie  dnia w czo  
ra jsze g o  k om isja  z  w icem in. P ia sec ­
kim na cze le  p rz y  udziale  d y re k to ra  
kołei pań stw , inż. R ucińskiego. p rz e ­
p ro w ad z iła  d o k ład n e  b adan ia  p rz y cz y n  
k a ta s tro fy . Na p o d staw ie  b ad an ia  za ­
w ieszono  w  czy n n o śc iac h  .służbow ych

m aszy n istę  pociągu, k tó ry  n a jech a ł na  
pociąg  s to jąc y  p rzed  sygnałem .

D zisiaj dy r. R uciński w ra z  z w ice ­
min. P iaseck im  odw iedził o fia ry  k a ta ­
s tro fy  w  szpitalu.- in te re su jąc  się  ż y ­
wo stan em  ich zd row ia.

tak, który z  wypadów zdobył kilka 
bramek dzięki słabej fermie bram­
karza krakowskiego Koczwary.

Pierw szy kwadrans meczu upły­
nął pod znakiem lekkiej przewagi 
m ejscowych. już w pierwszej mi­
nucie Ciszewski strzela w  słupek, 
piłka dostaje się „do rąk" jednego 
z napastników belgijskich Voorhoo- 
fa, który zdobywa pierwszy punkt 
dla Belgji. W kilka minut później 
Kraków wyrów nyw a przez Malczy 

,ka. Belgia rewanżuje się drugą bram 
ką, zdobytą równ.eż przez Vocirhoo- 
fa.

Od 15-ej minuty rozpoczyna się 
okres znacznej przewagi Krakowa. 
Polacy opanowują boisko i zagra­
żają ciągle bramce gospodarzy. O- 
wocami tej przewagi są dwie bram­
ki, zdobyte przez Smoczka i Ku- 
biriskiego.

Po zmian'e pól przewaga należy 
w  dalszym ciągu do drużyny kra­
kowskiej, dla której Maiczyk zdo­
bywa czwartą, a Smoczek piątą 
bramkę. Następny 10-ininutowy o- 
kres lekkiej przewagi Beigijczyków  
wystarcza im do zdobycia dwu  
bramek przez Moeschaia i Kapełię, 
zmniejszając w ten sposób wynik 
do 5:4 dla Polaków,

Ostatni kwadrans należy znowu 
do Polaków, dla których Pazurek 
z solowych wypadów zdobywa  
dwie kolejne bramki. Wynik dnia 
ustala Kapella z w iny bramkarza 
krakowskiego Koczwary, który pu­
ścił łatwą do obrony bramkę.

Z drużyny polskiej bardzo do­
brze grała obrona, najlepszą czę­
ścią drużyny był jednak atak. w  
którym wyróżnili się Pazurek ł 
Smoczek. Pomoc grała równ'eż do 
skonale, zw łaszcza bracia Kotlar- 
czykowie. Najlepszym w  nasze) 
drużynie był bramkarz.

W drużynie belgijskiej najsłab­
sza była obrona, a najlepszy atak.

Mecz obserwowało przeszło 
15.000 widzów. Obecni byli rów­
nież przedstawiciele władz belgij­
skich i poselstwa Rzplitej Polskie) 
w  Brukseli.

Publiczność oklaskiwała gorąco 
ładną i fair prowadzoną grę nasze) 
drużyny.

Z Brukseli Polacy udają się in  
HagL
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Musimv Jeść — abv zyc
Musimy czytać - aby myśleć

Ufesfe — «sfte£ i  dopomóż -do as&~ 
taała- satym. — stało. się popula r te  w 
<fcęgił: zorganiz-. waeego ustaw, o w ca- 
liriji- krain Tygodnia propagandy ks.ąż 
ki. Nie po w tan o i a.e może zostać ono 
tylko

słomianym ognTm.
Akcja p.iwyższa wydała już pewne 

SDómyśtoe rezultaty, księgarze stw.er- 
<izili ożyw.enie ruchu wśród kujmitt- 
jcych.
i Jbe każdego z nas dzisiaj staj iedank 

aa  kapowanie ksrąźek. bardzo w ehi 
natomiast zdobyć s:ę może na płace­
nie co mieś ąc niewielkiej sumy za 
•wy pożyczanie ,ch w b bi jo tekach. A 
kto raz zak sztuje przyjemności ojjco 
wanta z dobra k są iką , temu zbytecz 
»e powtarzać, że książka to 

najlepszy przyjaciet 
I najmilsza rozrywka.
■ Kto zajrzał do b bljotek dziecięcych 
5 zobaczył roz.prom enione twarzyczki 
tych najwdzięczniejszych czytelników, 
3ct> miał sposobność przyjrzenia się 
bib korzystania z b bljotek dla bezro 
botnych — ten dop ero zrozumie całe 
dobrodziejstwo kśąik : i z pewonścią 
będzie się starał w miarę rnużn ści 
BKzyjść tym czytelnikom z pomocą.

W zwązkii z propagandą czytelnic­
twa warto przypatrzeć s ę  bliżej dzia­
łalność; bardzo pożytecznej ns ty cuci i, 
istniejącej w Warszawie pod nazwą 

Poradni blblj°tecznej.
Biblj'beka-stwo jest naogół nauką ao- 

.w ą tak u nas, jak i zagranicą. Siły 
młode to już absolwenci szkół brjyjote 
irafskeh, starzy — to praktycy.

Dotychczas u nas pokutnie przytem 
metoda, że pracę w b bljotekach istne 
Jących przy różnych urzędach, związ­
kach. szkołach itp., po w'er za się jedine 
m  z urzędników, czy nauczycieli, nie 
troszcząc s :ę czy p s  ada on w tym 
kierunku specjalne tizdolnieit e, czy za­
miłowanie.
i To też poradnia zasypywana jest ?. 
różnych stron kraju takiemi pytaniami 
jak: „obciąłbym poprowadź ć dobrze 
pbw erzopą m bibliotekę, pr szę w:ęc 
o, wskazówki, jak mam się do tego za­
brać.1', lub „mam przeprowadzić reor­
ganizację biblioteki, proszę podać wy­
czerpujące wskazówki, jak e są najłep 
szc współczesne metody pracy", albo 
takie „proszę o przysłanie katalogu 
książek. Badających s ę <lia b.bljorek" 
i t p .

Poradnia tedy musi zastąpić brak 
dobrego,

aktualnego podręcznika 
<ilą bibliotek ogóin- kształcących, jak 
i brak odpowie tin1 ch katalogów drogą

Pogoda
Wczoraj przejawi? się w Polsce lek­

ki wzrost temperatury We wczesnych 
SWłŁnacfr rannych na terenie cafej 
« ołsfcj niebo było zachmurzone i tytko 
na obszarze Wileńszczyzny bv?o dość 
pogodnie, ale też ł mroźno. Tempera­
tura nocą doszła do 30 stopni, a ranem 
wahała sic od — ,25 (Dz snaj do — 19 
t Or any), w Wilnie przvtem zanotowa­
no 20 stopni mrozu. Pozafem na tere­
nie eałei Polski przy pochmurnej po­
godzie padał lekki śn‘eg. a temperatura 
wahała sic w granicach od — 17 do 
*— id. W Warszawie noca zanotowano 
—15 stooirj mrozu, a o  goda, 7 ram» 
•-Iz . Ciepłe] było tylko nad. morzem.

■pisemnych; taiły ustnych, obszereych; i 
w yczerpai^yeh wskazówek.,

Poastent prowadzi ona swą. pracę 
również w dziatśch: instruktorsk ni

przez; wyaytarlB na. prowincję swych 
iflsSnrittt«®«h, dokształcania; zawodtew* 
gra- przez; aarganlzowame odip.w edńiclr 
kursów, b bljografczTiyTrr,, organizacyt-

3  R a t a  w i ą z i e n i a
za oszukańczą sprzedaż dżungli
Cłośna sprawa oszusta PopLnk-Ja- 

gielły zakończona została wcźoraj wy­
rokiem sądu okręgowego w Warsza­
wie. Popink-Jagiełła, jak wiadomo 
sprzedał dobra Rio VenmeMo w Bra­
zylii, podstępnie podszywając się pod 
plenipotencję właścicieli.

Tereny należały do spadkobierców J 
inż. Rymkiewicza I Popink-Jagiełło i 
przy pomocy sfałszowanych pełuomoc i

nictw sprzedał je miejscowym kołom- 
stom.

Po mowie prokuratora Lemkina, któ­
ry podoosa szczególną szkodliwość te­
go rodzaju a-fer, psujących opluję Po­
lakom na emigracji, przemawiali o- 
brońcy adw. Szurtel i J. Kanarek.

Sąd. skazał Jagiełłę na 3 łata więzić- 
ma- . i !■ ! • t . . 1

Sowiety n:e myślą o podbojach
Znamienny arfyKuł Karola Rad ft a

MOSKWA. 17.1?. Pólnrzędowa 
gazeta „Izwiestja" ogłasza artykuł 
Radka. zamieszczony jednocze­
śnie w nowojorskim „Foreign Af­
faires" p. t. „Zasady polityki za­
granicznej ZSRR.".

Radek kategorycznie odpiera za 
rzuty, jakoby Związek Sowiecki 
kontynuował polityko zagraniczna, 
caratu. Wskazując na Turcję, Pol­
sko i państwa bałtyckie, Radek za 
zmacza, że .jakkolwiek Rosja nie- 
sowiecka dążyłaby do ponownego 
podboju tych krajów, natomiast 
ZSRR. dążył wszelkiemi siłami 
do nawiązania przyjaznych sto­
sunków z państwami, powstałemi 
na gruzach imperium i nadal będzie

walczy! o jak najlepsze stosunki z 
powyższymi krajami, których nie­
podległość uważa za fakt dodatni 
i sprzyjający postępowi ludzkości".

Autor artykułu wyjaśnia przy­
czyny sowieckiej polityki pokojo­
wej, twierdząc z  naciskiem, że 
tworzenie nowego ustroju i rozbu 
dowa gospodarstwa wymagają 
jaknajwiefcszej konsolidacji pokojo 
wyeh stosunków pomiędzy ZSRR. 
z wszystkiemi pozostałem! pań­
stwami. P o ukończeniu powyższe­
go procesu. Związek Sowiecki 
również będzie kontynuował poli­
tykę pokojową, wbrew obawom 
niektórych polityków zagranicz­
nych.

PolsKi film Kolorowy 
na otwarciu Muzeum P rz e i r s tu  i Techniki

W sobotę, w obecności p. Prezyden­
ta. Rzeczypospolitej i licznie zebranych 
gości z przedstawicielami rządu, ducho 
wieństwa, wojskowość' i świata nauko­
wego na czele odbyło się uroczyste o- 
twarcie Muzeum Przemyślu i Techniki, 
które mieści się aa razie w lokalu Mu­
zeum Przemysłu ! Rolnictwa przy ni. 
Krakowskie Przedmieście oraz w gma­

chu przy al. Tamka.
Atrakcją uroczystości było 'wyświe­

cenie filmu kolorowego — wynalazku 
polskich uczonych, braci Jana i Zbignie 
wa Szczepaników'.

Pokaz w2 budził żywe zainteresowa­
nie zgromadzonych gości i wypadł Bar 
■dzo pomyślnie.

0  czem radzono w Berliire
300-lysięczaa Relebswehra

BERLIN, 17.12. (PAT). „Dlploma- 
tisch-Politisćbe Korrespondcnz" . zaj­
muje się dziś sprawą sprawozdania, 
złożonego przez ambasadora angiel­
skiego w Berlinie rządowi brytyjskie­
mu, a będącego wynikiem rozmowy te 
goż ambasadora 1 kanclerzem Rzeszy. 
Zastrzegając się, że nie zna szczegó­
łów, pismo stwierdza, że program nie­
miecki, przedstawiony przez paryski 
„Temps" z dii. 15 b. m., wprawdzie zda 
je się nie być ścisły w szczegółach, a- 
le zgadza się z istotnym stanem rzeczy 
w ogólncrn ujęciu. Zdaniem pisma.

główne znaczenie posiada fakt, że no­
wa Reichswehra w liczbie 300 tysięcy 
ludzi z krótkim okresem służby ma być 
wyposażona tylko w taką broń, którą 
uznano w ' Genewie za defensywną. 
Niemcy zgodziłyby się na kontrolę, za­
stosowaną w* równej mierze do wszyst 
kich krajów*. Poza tern źaś byłyby go­
towe zawrzeć pakty nieagresji ze 
wszystkimi swoimi sąsiadami. Niemcy 
przytem nic nie mają przeciwko terms, 
aby dość broni im przyznana, ustalona 
została Zgóry, podobnie, jak dla -wszy­
stkich innych państw.

Katastrofalna powódź
w Afryce północno-zachodniej

no - technicznym, MLljotek raćho- 
mych* wydawnućezyni; i  składu eji, zao­
patrzonej. w różae f-iriłtóMze, opraco­
wane przez poradnię i pomoce b bijen­
iec z :ie.

Jedną z  bardzo ważnych prac Porad, 
ni jest przygotowanie

katalogu informacyjnego 
(reasumowanego), przeznaczeń ycb d lt 

i bibliotek ogólnokształcących, który o- 
bejmuje przeszła 4 tys. tytułów ksą- 
iek z odpAviednlm icb ap sem Jest W 
wypełn'en e luki silnie dającej s ę od­
czuwać bibijotekarsiws połskletBu.

p .fa d n a  istnieje przy. Związku Bi­
bliotekarzy Poisk eh (Marszałkowska 
63), który posiada kilka kół na terenie 
kraju i liczy ogółem około 460 człon­
ków. Wi ększość w tej gałęzi pracy 
stan-cwią kobiety 1 ta nTtylko w b bijo' 
tekach oś w atowych, gdzie jest ich 72 
proc., lecz i w naukowych, gdzie Sia­
nów ą przeszło 50 proc.

Związek Bhijotekarzy prowadzi y!) 
stolicy akcję kultura mą

wśród bezrobotnych 
przy pomocy trzech bibliotek dla pra­
cowników fizycznych i jednej dla uu?y 
słowy ch.

Czasy obecne zmusiły go jednak 1 do 
uruchom'enia bura  pomocy własnym 
bezrobotnym, których obecn e Jest 
przeszło 60.

Akcja propagandy ks'ążki nie może 
s ę  skończyć wraz z jej „Tygodniem", 
Mus' ona trwać stale, docierać do i)*i- 
głębszych zakątków kraju, 
btrdzlć zamłowanic do czytcfnietwss,  ̂

zyskiwać członków b •ajotekom, a w ów 
czas spewnośc ą Mość 'iłi wzrastać bę­
dzie szybko dostarczając zdrowego po 
karmu dla naszych dusz, ba przecież 
n e wolno nam zaporo nać, że na wet w 
dzisiejszych c:ężk ch czasach „ j ? e sa* ; 
mym chlebem człowiek żyje"

CASABLANCA. 17. 12. Wskutek 
dalszych alewnyęh deszczów, po- 

f wódź znacznie wzrosła, ząfaoia- 
) jac okolice Fezu. Wszelka komu- 
! tlikacja została przerwana. Miasta 
» iona w  cieiBnościacli wskutek

przerwania .przewodników' tlek- 
tryczrrvcb. Liczba ofiar w  lu­
dziach jest ioaczna.

Z Poładaiśwego Marokku nad- 
chodza. wiadomości o powodzi w  
dolinie Mąt*

Lindbergh wrócił 
do swej siGiRnr

MIAMI, 17.12. Państwo Lindbergbo- 
wie wylądowali na lotnisku w Miami 
(Floryda)

Mrozy w  Niemczech
BERLIN, 17.12, Wskutek mrozów,

; panujących w  zachodnich Niemczech, 
Ren zamarzł na przestrzeni 5 kilome­
trów. Jest to zjawiska bardzo rzadko 
obserwowane.

Śnieżyce w Austrii *
WIEDEŃ, 17.12. Spowodti zawiei 

śnieżnych, pociągi z Włoch, Szwaj­
carii, Jugosławii i Węgier nadchodzą 
do Austrii ze znacznem opóźnieniem.

Bezczelny niem'aszelt
Onegdaj wieczorem w skladafe Tic-;; 

w Król. Hucie wywołał skandaK-czjie 
zajście Fryderyk Poczkaj (Bogdajms 
22a) przeciwko któremu zareagowali 
obecni. Mianowicie Pocakaj począł w 
sposób prowokacyjny śpiewać piosen­
kę „Siegreiich wofcn wśr Polen schla- 
gen..."

Poczekajem zaopiekowała się policja 
lokując go w bezpłeeznerń imejscu.

Dziś stanie on przed sądem ..*brii>I- 
stracyjnym.
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W ciasSc pokosu i wolny p rzo d u ic si^  kra)
który ma dobre drogi I mosty

' <01a obrony kraju dobre drogi ma 
;ą ,:olbrzymie znaczenie. Rozumiał 
to juz doskonale starożytny Rzym 
fm-dując z wielkim nakładem pracy 
i z wielką starannością swe drogi. 
Fragjncatty dróg. jakie się prze­
chowały do naszych czasów, rap. 
,.V'ui: Appia", świadczą o wysokim 
poziomie ówczesnej sztuki inżynier 
skiej-i wielkiej wadze, jaką Rzy­
mianie do budowy -dróg przywią­
zywali.

W  historii nasze i mamy również 
przykład wielkiej dbałości o drogi, 
:ze względu na znaczenie ich dla o- 
broriy państwa. Z inicjatywy Na­
poleona tero ..boga wojny", zaczę 
to  we Francji
budować na wielką skale drogi o 

twardej nawierzchni.
Drogi te niejednokrotnie odegrały 
•wybitna rolę podczas wojen napo­
leońskich.

Współczesne jedmaik znaczenie 
dróg dla obrony/ państwa jest je- 
szczc większo niż dawniej, mimo, 
że  do obrony jest wyzyskiwany 
tak oo:cżnv aparat kormunifcacyj- 
r»y. jak koleje.

Pod broń bowiem powotaje się 
■bez porównania większe liczby żoł 
mierzy niż dawniej. Potrzeba regu­
larnego dowozu olbrzymich ilości 
aprowizacji.' amunicji, formacyj 
technicznych i t. p. Dostarczenie 
we właściwym czasie decyduje o 
wyniku walki. Aparat komunika­
cyjny musi wiec działać bez za­
rzut tu.

We Fraineii pp. w bitwie nad 
Mąroa zmobilizowanie wszystkich 
samochodów i taksówek paryskich 
przyczyniło -cię do uratowania Pa­
ryża a w 1918 r. zorganizowanie 
'tra-nsoorta no drodze ,-La vole sa- 
cree“ — od Bar - le - Due do Ver- 
■duu i utrzymanie tej drogi w do­
brym stanie dla ruchu samochodo­
wego

uratowało twierdzę Verdun.
Polska też. pozbawiona tenden­

cy] imperialistycznych, ale namię- 
ta jac a  o tern. że może zajść po­
trzeba prowadzenia w ojen obron­
nych oowira ja podejmować wszel­
kie możliwe wysPki, aby istniejąca 
sieć dróg z twarda nawierzchnia 
b y ła  ro zsz erzo n a  i w n a le ż y ty  spo 
só b  u trzy m an a . Z agadn ien ie  to  jest 
■równie ważne, jak zaopatrzenie <ar- 
mji w aprowizacje lu-b amunicję. 
Należy pozatem dążyć do tego, 
aby na drogach były zawsze pe­
wne i zdatne dta transportów wo­
jennych mosty.

Ruch ha drogach, związany z po 
trzebami transportu wojennego, 
znacznie się różni od ruchu w cza­
sie oolcoju. Dla warunków pokojo- 
-wych uważamy, że 
ruch na drogach Jest Intensywny 

przy 1000 ton na dobę. 
Według statystyki z 1930 r. na dro 
gach państwowych w Polsce d*u- 
gość odcinków wynosi oko'o 7 pro 
cent ogólnej dhigości dróg państwo 
wycii. Przecietnę jednak obciąże­
nie ruchem dróg państwowych wy 
diosi 482 tony ha dobę.

W  ćżasie wojny natomiast, w 
razie koncentracji większej liczby 
wojsk w oewnych okolicach, oraz 
energiczniejszej akcji wojennej, 
ruch na drogach może być znacznie 
większy niż w czasie pokoju.

Naprzvkb.d na słynnej drodze 
„.Le vóie saeree" od Verdun do 
Bar - le - Due. w czasie ofensywy 
niemieckiej
ruch wzrósł do 6 tysięcy ciężaro­

wych samochodów.

co wynosiło około 30 tysięcy, ton 
■na dobę, gdy w czasie . pokoju ruch 
na tej podrzędnej dro die nie prze­
kraczał kilkuset ton ma dobę.

Zużycie tej drogi wynosi'o 10 —■ 
15 m3 na kilometr dizicrwiie. Przy 
naprawie więc by’o zajętych prze 
ciętnie 20 robotników na kilometr, 
a material dowoziły 2 wozy kon­
ne i jeden samochód ciężarowy na 
1 kim.

Sprężysta organizacją utrzyma­
ła drogę w dobrym stanie i to ura­
towało Verdun bo transporty mo- 
gły szybko dochodzić.

Ruch pojazdów mechanicznych 
stosunkowo u nas gra niewielka ro 
!ę, spowoduj małej ilości samocho­
dów. Mimo to samochody osobowe 
rzwijajace znaczną szybkość nisz­
czą straszliwie drogi przez wybija­
nie kamieni. Samochody ciężarowe 
wskutek swei wagi. niszczą szyb­
ko nawierzchnię, gdzie tworzą się 
„kurze gniazda".

Jak więc orzy-stosować drom 1 
mosty w  Polsce do celów obrony 
państwa? Teoretycznie najlepiej 
byłoby, aby wszystkie drogi byłv 
w czasie pokoju przystosowane do 
intensywnego ruchu wojennego.

Najlenie] więc byłoby przebudować 
nawierzchnie wszystkich dróg na 

nawierzchnie ciężkie.
Ze -względów finansowych jest to 

(niemożliwe. Należałoby zatem tyl­
ko utrzymać za wszelką cemę ist­
niejące nawierzchnie ciężkie w mia 
rę możności sieć tych dróg rozsze­
rzać. Drogi bite i o nawierzchni lek 
kiej budować na podtóżu tacmieai- 
nem. Droga bita bowiem z podło­
żem kaaiueranem nie „rozsypuje się“ 
gdyż nawet, jeśli cała warstwa wal 
cowanego t'ucznia zostanie starta 
i zmiażdżona, ruch może jeszcze 
się przez czas dtaższy odbywać po 
samem podłożu kamierarern.

Najlepiej stosunkowo przedsta­
wiają się drogi brukowane ze z wy 
kłych .kocich łbów" lub z kamie­
nia łamanego. Nawierzchnie te, o 
ile są dobrze zbudowane i utrzyma 
ne są bez porównania mniej czułe 
na ruch pojazdów mechanicznych, a 
i ruch konny lepiej znoszą. Mogą 
one znosić ruch do 5 tysięcy ton na 
dobę. Nagłe więc zwiększenie ru­
chu na łych drogach nie jest n ie­
bezpieczne.

Drogi gruntowe, 
których mamy największą liczbę

Trup przemytrrKa na granicy
Świąteczny przrmyt w  całe* pełni

Dzisiejszej nocy usiłowała trzykrot­
nie przekroczyć zieloua granicę pod 
Brzezinami, a następów pod B-rzozo- 
wiicamd 15-osobowa szalka prze.rn.yun- 
kflw. irosąca w iększąilość towaru nie 
in-ieck‘ego.

Naplerattf przez patrol strażników 
przemytnicy zdecydowali sic wirłszcće 
przedostać do Polski. rozsypując sic 
wzdłuż granicy i przekracza jąc i taje 
jednocześnie.

Po bezskutecznych 'wezwaniach straż 
n-ików padło kilka strzałów.

Ugodzony kida w głowę padł obfi­
cie brocząc krw ią Józef Kobie rr.ścki z

Będzina (Gzichowska 62). Kula odłu­
pała ka-waiek czaszki tak. że mózg po 
czął wydobywa! się na wierzch..

W stauił bezuadz.ojnyni przewlezte- 
no go do szpitala powiatowego w Szor 
leju. gdzie walczy ze śmiercią. Zna’e- 
ziono przy nim i 5 kg pomarańcz oraz 
większą illość zabawek.

Część przemytników skorzystała z  
zajęcia się strażn-ików rannym i ru­
szyła zpowrotem do Niemiec, część 
zaś przedostała sic wg!ab taraju.

Zatrzymano jedynie Bole sława Pl- 
kos-a z  Czeladzi fctórttrm odebrano wo 
irek, zawierający bakalie i  kosmetyki.

Strzały do przemytników
1 ranny, 2 uięto w pościgu

W  pobikżu kopalni W olgang  — W a 
weł koto dworu No-wa Ruda patrolują­
cy funkcjonariusze straży granicznej 
z. komisariatu Nowa Wjeś' zauważyli 
przek-r / ''ą c y c ł i  się przez zieloną gra 
nice t^.ech przemytmi-ków z towarem.

_ Gdy na wezwanie dio zatrzymania 
się nie reagowali strażnicy oddali w 
ich kierunku, kilka strzałów..

Strzałami został cieżiko zraniony 
Franciszek Janusz, zawodowy prze-

mtytoak. tnie posiadający stałego ttnśej 
sca zamieszkania i poszukiwany przez 
policję od dłuższego czasu.

Na -wiidok rannego towarzysza dwaj 
pozostali przemytnicy Maksymilian 
WiigiMńskt i Jerzy Perilkala z liiefeao- 
wlc, zirezygfńowaM. z ucieczki i  poziwo 
kia sie ująć.

Znaleziono przy nich około 80 kg. 
różnego rodzaju towarów przemyco­
nych z Nfetirec.Słuszna iesara

KRÓL. HUTA. 17.12. — Przed kilku 
tygodniami związek rezerw istów , w 
pow. świętochlowickim urządził ćwi­
czenia. Jeden z rezerwistów niejaki Hu 
bert Smyła z Szarleja w mundurze ćwi 
czebuytji i z bronią ukradkiem prze­
szedł granicę i oddal się w ręce wla-dź 
niemieckich.

Smyła spodziewał się, że za tę pod­
łość Niemcy dadzą mu posadę 1 suto 
go wynagrodzą.

Nikczemnego dezertera spotkał jed­

nak wielki zawód. Przesiedział on przez 
2 tygodnie w więzieniu niemieckem w 
Bytomu i dopero na ntcrwcRcję pol­
skich władz zosta ł zwolniony z aresz­
tu i odstawiony do granicy polskiej w 
opłakanym stanie, obdarty i źle odzia­
ny.

Oczywiście Smyła odpowiadać bo­
dzie przed sądem w Król. Hucie za 
swój nikczemny postępek. Podły czyn 
Siny-ie się nie opłacił.

JaR K uba Bogu...
Mieszkańcy Kró!. Huty Józef Wo 

stek (Mickiewicza 48) i Konrad Gó­
recki (Ogrodową 18) mieli do sie­
bie dziwna urazę która nieraz da­
wała im powód do osobistych pora- 
cłainków. Wostaik nie uważa* jed­
nak. że wzajemne rozrachunki zo­
stały zlikwidowane i spotikawszy 
w korytarzu domu w którym. 2&-

mleszikuje Goredkiego, zoipra.gmął 
zemsty.

Obaj przeciwnicy stoczyli -ze so­
bą zawziętą bójkę z której Górec­
ki wyszed} mocno pokaleczony 
taik. ż e  musiano się nim zaopieko­
wać pogotowie, W ostałem, .zajęta 
się .policja. '"

w Polsce,
o ile zostaną ulepszone przez od­
powiednie sprofiłowanie podłużne i 
poprzeczne odwodnienie, żwirowa 
nie i t  p. mogą być zdatne nieraz' 
do irateirasywraego ruchu, nawet po- 
jazdów mechanicznych. Praktyka 
wojny światowej na froncie ws^hotj, 
nim dostatecznie tego dowiodła.,:

Największą jednak bodaj bolączką 
w gospodarce drogowej są mosty. 
Te bowiem, które ocalały od zni­
szczenia wojennego „skończyły 
.się" lub ,„kończą" Trwanie takich 
mostów jeśli chodzi o konstrukcję 
dolną, nie przenosi 8 — 10 lat, a 
trwanie nawierzchni 5 — 6 lat. Nie, 
ma pieniędzy ani na odbudowę 
zniszczonych, ani na przebudowę 
starych, a tymczasem kardynal­
nym warunkiem aby drogi na wy­
padek wojny nie zawiodły, jest ten, 
aby mosty były oewuie.

Polska gospodarka drogowa win, 
na być nastawioną w kierunku za­
bezpieczenia komunikacji na dro­
gach rua wyrodek wojny. Drogi z  
twardą nawierzchnią, jak i mosty 
wińmy być w czasie możliwie naj­
krótszym doprowadzane do staau., 
któryby umożliwił wzmożony ruch 
wojenny, drogi gruntowe muszą 
być ulepszane we wzmożonemu 
tempie, a sieć drć z  twardą -na­
wierzchnią rozszerzoną.

Francja., mimo wybitnie deficyt o 
wego budżetu na 1933 r.. przezna­
czyła w  budżecie min. robót pu­
blicznych na r. b. na cele drogowe 
1:249.220.000 franków i jednocze­
śnie upaństwowiła około 40 tysięcy 
kim. dróg samorządowych, rozsze­
rzając dotychczasową sieć dróg 
państwowych o 100 proc. ,

To też i w budżecie polskim go­
spodarka drogowa winna zająć od­
powiednią dla niej pozycję...

Pozatem byłoby również pożąda­
ne, aby mrazie aż do poprawy s-ta 
nu dróg i mostów rozpowszechni­
ły'' się typy pojazdów, odpowiednie 
dla ziych dróg z twardą nawierzeh 
nią i dla słabych mostów. Lekkie 
samochody powinny być wysoko 
osadzone. Należałoby przeto pod­
dać rewizji obecnie propagowane 
tyoy.
gdyż nie wszystkie nadają się do 
obecnych warunków drogowych 

polskich.

2 miliony
podatku s*ad«owego

po arc. Habsburga
PoAskię władze skarbowe pracują o- 

bccnie nad <2;rachowaniem podatku 
spadkowego od spuścizny, pozostałej 
po zmarłym niedawno arcyksięoiu Ste- 
tanie Habsburgu w Żywcu,

Wedle wszelkiego prawdopodohien- 
stwa podatek spadkowy będzie prze­
kraczał 2 miJjoin-y zł.

Zuchwałe włamanie
Dzisiejszej nocy dokonano'zuchw a­

łego włamania w składzie kdlotnjai- 
nym Teresy Hornowej w Katowicach 
(Piłsudskiego 67). Rabusie dostali się 
no uprztdmiem wyłamaniu zamku do 
piwnicy, gdzie w powale wybili otwór, 
przez który weszli do wnętrza sklepu.

Tam rozbili kasetkę żelazna, zawie­
rającą gotówkę w kivode 500 zł., a 
ponadto zabrali kilkadziesiąt skrzynek 
cygar. 4,000 papierosów, ktlkaiiaścijo 
kłg. czekolady ł artykułów toaleto­
wych na sutnę 2.000 z-ł.

Wszczęte dochod-ztire doty-chcztic: 
« :e  łtóćtafitó aa ślad sprawców hra- 
tlzięży.
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Podróże cSofeoIss świata

Wielkie Antylle -- zamaskowane piekło ziemskie

'ahndowarila techniczne \vk l kiei plan tac ii cukru na Kubie

Ziemskim rajem  w ydaja się, gdy 
z (pokładu zbliżającego się okrętu 
p a t r z y ć  na ich błękitne góry, Ce­
drem , pinją, jod 'ą  zarosłe, na gę­
stw iny  kędzierzaw ych lasów  pal­
m ow ych, na diziką niewidzianą plą 
tarniną zarośli ogarniających w y ­
brzeża w ilgotne, poszarpane przez 
fale morza... Żyć i um ierać tiu 
pragniesz, gdy stopę postaw isz na 
lądizie stu cieniam i zieleni kw itną­
cym . nad rzekam i o wodach p rze­
zroczystych  jak kryszta ł, w wil- 
gotinem uipojająceni cieple lasów  
palm, gajów  magnolji i puszcz pa­
proci wielkich jak nasze świerki... 
ż  zachw ytem  przechodzisz od w il­
gotnych. rozm iękłych w ybrzeży , 
trzęsących  się w  szturm ie fal ocea­
nu b arw y  błękitu i żyw ego srebna, 
by szeroka szosa w ysadzaną drze­
w am i pom arańcz, cy try n  i palm 
pierzastych — iść do najbliższego 
m iasta w śród niezm ierzonych pól 
trzciny  cukrow ej tytoniu, ryżu, 
prosa, kukurydzy, w śród drzew  
kakaow ych, figowych i banano­
w ych w<ród dziw acznych kaktu­
sów  i kolczastych agaw...

Tak. ra j to ziemski — na p ier­
w szy  ran t oka ale raj. k ry jący  w 
sobie zam askow ane piek’o.
Od mielizn zatoczonych, od saw ann 
nu nadm orskich m oknących w no­
rze deszczów  zim ow ych w  jedno 
niezm ierzone bajoro, wieje, w y w a­
la s n  ziew  zgn i'y  o sm olistym  za­
pachu ogniska najstraszliw szej za­
razy. Gdy zaś z w iosna ogniste 
słońce przepala po—ieirze na 
w skroś zdaie się. że piekło w ionęło 
sw vm  oddechem .. K om ary i mosiki 
ty  tną jakby krople ukropu. niosąc 
zarazki m alar ji. kleszcz zaskóm y 
w k ’oc -  sie w  ludzką skórę  niosąc 
gangrenę _ i śm ierć, skrzydlate 
m rów ki i inne podzw rotnikow e plu 
grastwo żre i dokucza, do szału — 
naw et m urzynów , cóż dopiero bia- 
: '-'Ch — donrow . tizoiac 
■ Przelatu ją  burze od których no- 
teżne  puszcze drzew  splątanych lia 
nam i w alą .de ^oko 'em  jak trzci­
ny. szaleia orkany  i cyklony s tra ­
szliw e... Po tw orne  trzęsienia ziemi 
w  m inę zam ieniaia m iarta i wsie...

Cóż z tego  że nom ^-ańcz anana 
sów , bananów , g ranatów  i pistacyj 
m asz w bród  ile chcesz — gdy ż y ­

cia n iepew ny jesteś w żadnej go­
dzinie dnia czy  nocy...

W  potężnym  łańcuchu cz te ry stu  
wysip Amtylski '■ grodzących od 
F lorydy  po zgniłe ujście wielkiej 
Orinoco w ejście do am erykańsk ie­
go m orza śi odzieranego, cz te ry  z 
nich noszą nazw ę W ielkich Antylli: 
Kuba Haiti. Jam ajka i Porto-R ico.

Tam  to  zakończyła się szaleńcza 
eskapada T/_zv$ztofa Kolumba. Tam  
to rozbójnicy hiszpańscy i korsarze 
założyli sobie w ’asne państw o po­
strach  p ierw szych  kolonistów  euro 
oeinkićh i żagla ' - ostatnim  plemio­
nom tubylczych K araibów  i A rra- 
waików. Tam  to grób sw ój znalazła 
część polskich legjonów D ąbrow ­
skiego, k tóra w  sile 3.700 ludzi w y ­
w a lc z a ć  dla F rancji panow anie nad 
tern piekłem. Z bojów straszliw ych 
z chorób i trudów  zm arło ich i w y 
g in ę ć  3.400!

Niema drugiego takiego przeklę­
tego miejsca ma ziemi, gdzieby każ 
de ziarno piasku b y ’o przepojone 
krw ią m ęczeńska ludzi w szystkich  
ras. Od hiszpańskich ciem ięzców, 
k tó rzy  do nogi wvbili pierw otnych 
m ieszkańców , przez krew  2 milio­
nów niew olników  m urzyńskich 
sprow adzonych tu i jęczących pod 
batem  na plantacjach przez s tra ­
szliw ie thuriione bunty, przez po­
tw orne okrucieństw o w spółzaw o­
dniczących m ocarstw  europejskich 
aż do ostatnich rew olucyj. k tórych  
k rw aw e dzieje napaw ają w strętem  
i przerażeniem .

Z czterech w ysp W ielkich Antylli 
jedina jest w łasnością Anglii — Ja- 
maika. Haiti jest nominalnie te ry ­
torium dw u republik — Haiti i San 
Domingo, ale faktycznie znajduje 
sie w  ręku S tanów  Zjednoczonych. 
Kuba od 1902 roku tw orzy  państw o 
niby niezależne, w gruncie rzeczy 
jednak w cześniej czy nóż,niej podzie 
Ii zapew ne los Porto-R ico będącej 
w łasnością Stanów  Zjednoczonych.

Panow anie nad W ielkiemi Anty] 
laimi to klucz do kana’u Panam skie 
go. to droga do opanow ania bezsil­
nych państw  środkow o - am ery ­
kańskich to droga do niepodzielne­
go w ładania na m orzach Nowego 
Św iata.

Po z’am aniu panow ania H iszpa­
nów , po k rw aw y ch  rew olucjach i

w ojnach  flibuntjerskich, op łaca­
nych  przez S tany  Zjednoczone. U. 
S. A. czekaia okazji: O statn ia re ­
w olucja na Kubie m iała zakończyć 
sie in terw encją  S tanów , k tó rych  
flota w ojenna o trz y m a ć  rozkaz

w yruszenia  na ziaitokę M eksykań­
ską. Czais jednak narazie nie n< 
szedł. R ozkazy odw o’ano. f’ 
S ć n ó w  czeka, a p ć m ie ń  rew olu­
cji kubańskiej przepala  nadal i w y- 
ni-zeza życie w ew netrzn /’ wysra?

W ygodniej i .,m oralniej“ jest obra­
bow ać  trupa niż u m iera iacego .. - 

Kuba. 114 524 km. kw . T rzy  
miljony m ieszkańców , z czego 74 3 
procen t b ia 'ych . N ajzdrow sza, naj 
żyźniejsza i najw iększa z czterech

i w ysp  W ielkich Antylli. G órzysta, 
w spaniała  roślinnością o k ry ta , kii  

! m at ma tylko na w ybrzeżach  za­
bójczy gorący  i w ilgotny, a bogać 
tw a jej p lantacyjne są obok w ar­
tości stra teg icznych  jej po’ożenia

Mecz pW tórcki Warszawa-Budapeszt 8:8
S ę d z a  w ę ^ Ie rsk  i  o d b ie ra  n ^ s iy m  zaw©dssfts«&in

W  niedzielę odbył się w  W ar­
szaw ie m ędzym iastow y mecz pię­
ściarski B udapeszt — W arszaw a, 
k tó ry  zakończy! się w ynikiem  nie­
rozstrzygniętym  8:8. W  opinii bez­
stronnego widza mecz przyniósł 
n iew ątpliw e zw ycięstw o  bokse­
rom stolicy, ale sędzia w ęgierski 
p. K askovsky ura tow ał sw oją dru 
żyr»ę od porażki, bez skrupułów  w y 
dając fałszyw e decyzje.

Przebieg  scotkania by ł następu­
jący : Rothólc (W.) odnosi p rzeko­
nyw ujące zw ycięstw o nad Szanto  
(B,). górując siła ciosu. K azim ier­
ski (W.) ulega F rigercow i (B.) na 
punkty. P asturczak  (W.), zastępu- 
ą c y  C yrana, p rzegryw a z Szabo 
(B.). a B ykow ski (W.) rem isuje z 
H araogyi (B.).

Sew eryniak (W .) w y g ry w a zde­
cydow anie z V arga (B.). W tym  
momencie stan punktów  jest po 5. 
N astępna w alka P isarskiego (W.) 
z w icem istrzem  E uropy. Szigetim  
(B.) kończy się skandalem . P isar­
ski w drugiej rundzie zdobyw a zde 
oydow ana p rzew agę nad W ęgrem  
i aż do końca nie w ypuszcza inicia

ty w v  ze sw ych  rak. mimo że w 
osatnlej rundzie łam ie rękę. Zw y­
cięstw o jego było zupełnie w y raź­

n y  ale p. Kunkovstky przyznaje 
w ygraną Szigetiem u. co decyduje 
o wyniku rem isow ym . Niesłycha-

Sz geti (Budapeszt) i Pisarski (Warsza 
chaną burzę protestów z powodu krzy^ 

cyzji przyznające] wy

wa) w walce, która w yw ołała n:esły -  
wdzącej zawodnika warszawskiego de- 
nlk renrsow y.

ny tum ult w idowni trw a  blisko pół
godziny.

nimi) / łam  net ręki  
Pisarski walczył

W  ram ach  w c z o ra j s z e g o  spo tkan ia  
W a r s z a w a  —  B u d a p esz t  w boksie  w 
w adze  średn iej  spotkali  się P i s a r sk i  z 
W ęg re m  Szigetim.

M istrz  W a r s z a w y  mial c a ły  c z a s  
p rzew agę .  W  III rundzie ,  po s i lnym c io  
sie  zad a n y m  W ęg ro w i ,  zauw ażono .  że 
P i s a r sk i  s t a ra  się nie u d e rzać  p ra w a  
ręką. W z ię to  to  za jak ieś  lekkie u szk o ­
dzenie  ramienia .

P o  skończonej  w alce  P isa rsk i  sk a r ­
ży! się na s ilny  ból w przed ram ien iu ,  
w e zw an o  więc leka rza  P o g o to w ia  
555-55 k tó ry  s twierdzi!  z łam anie  p r a ­
wego p rzed ram ien ia  P o  zes tawien iu  rę 
k- i opa trunku  o d d an o  rannego  pod opie 
kę kolegów , k tó r z y  odwieźli go  d o  do­
mu.

A m bitny  zawdnik  bit się  ze z łam an ą  
ręką  p rzez  2 minuty  i w y w a lcz y ł  w y ­
nik n ie ro z s t rzy g n ię ty ,  k t ó r y  zapewnił  
W a r s z a w ie  fem ls  (8:8).

Straszna katastrofa kole'owa Potn»nru

Pałac prezydenta w Hawanie (Kuba)

— w ielką atrakcją dla chciw ych 
yan-kesów.

Cukier, kaw a, tytoń, kakao, in- 
dygo, ryż. ow oce południowe, ko­
sztow ne gatunki drzew a... A obok 
tego niezliczone, m nóstw o ryb i 
p tactw a... R zeczyw iste bogactw o 
w yspy  — trzody  i stada  zw ierząt 
dom ow ych... O biecujący rozw ój 
przem ysłu i handlu... W szystko  
to — nie do pogardzenia.

S tany Zjednoczone, uznając nie 
podleg ość republiki Kuba, zagw a 
rau tow ały  sobie jednak w łasność 
dwu „stacyj w ęglow ych" na w ys­
pie, te zaś sta ły  się w rotam i, k tó­
rędy  płynie złoto i broń dla pod­
sycania zam ieszek w ew nętrznych  
w yspiarzy. Pobliski zaś i do Ku­
by  należący archipelag w vsp Kay 
m an (230 km. kw.. 5.000 m ieszk), 
niem al całkow icie zam ieszkały 
p rzez  kolonistów - yankesów , jest 
najlepszym  p rz y k ć d e m  zdecydo­
w anej polityki U. S. A. wobec re­
publik antylskich.

Haiti, druga co do wielkości wy 
spa Antylli. o 80 km. od Kuby po­
łożona, ma 77,253 km. kw . obsza­
ru i trzy  miljony m ieszkańców . 
Mimo górzystego charakteru  (bo 
cz tery  łańcuchy gór przecinają jej 
szerokość), klimat ma zabójczy. 
Oprócz plantacyj trzciny cukro­
w ej baw e 'n y , kaw y i tytoniu po­
siada  w ielkie bogactw a niew yzy- 
ska.nych skarbów  mineralnych. 
P rzem y sł słabiutki. Kolei paręset 
kilom etrów  tylko. W nętrze k ra­
ju — błotniste doliny górskie — 
to jedna wielka puszcza, p raw dzi­
w y  grób dla europejczyka. Nie­
liczni koloniści i kupcy hiszpańscy 
zam ieszkują jedynie m iasta nad­
brzeżne. ludność zaś w łaściw a — 
to m urzyni, kreole, indjanie i chiń­
czycy . W yspa podzielona jest na 
dw ie republiki: Haiti (zachodnia) 
i San Domingo (w schodnia. 48 577 
tom. kw. obszaru i 897 tys. m iesz­
kańców ). Z tych Haiti jest jedy­
nym  krajem  gdzie językiem  ,~pań 
stw ow ym " jest francuski, zresztą  
cale  Antylle uznają tylko język 
hiszpański.

Porto. Rico, kolonja S tanów -jest 
w yspą najm niejsza — 8 896 tom. 
kw.- — ale najgęściej zaludnioną i 
najlepiej rozw iniętą gospodarczo. 
Północno - w schodnia cześć w ys­
p y  w ilgotna ł urodzajna jest skolo

nizow ana idealnie, a jej bogactw a 
plantacyjne p rzynoszą zyski paru 
setprocentow e. Południow a nato­
miast, sucha i w ym agająca na w ad 
niania przedstaw ia idealne te ren y  
pastw iskow e.

Ludność w 52 proc. to m etysi, 
zw ani J iv aro s  w  38 proc. zaś —«» 
m urzyni i miulaci. L asy  całkow i­
cie w ytrzebione, gęste linje kolejo 
we, obfitość miast — spraw iają, -ć  
Porto-R ico jest najbardziej cyw i­
lizow ana w yspą Antylli.

O statnia w reszcie w yspa — Ja ­
mnika, m ierząca 10.896 km. kw . 
i licząca 858 tys. m ieszkańców  
jest całkow icie w łasnością Anglji. 
G órzysta, ale nad w yraz niezdro­
wa, ma tylko 14.000 białych miesz 
kańców . M urzyni nieliczni zastę 
powani są w gospodarstw ach plan 
tacyjnych sprow adzanym i specjal­
nie Chińczykam i, k tórych p raca 
jest dużo tańsza i w ydajniejsza a  
ch arak te r daleki od w łaściw ych 
m urzynom  skłonności do buntów  
i nieposłuszeństw a.

Jak  wielka jest w artość  i p rzy­
szłość . gospodarcza w szystk ich  
tycli w y s p —  św iadczy  historja 
wojen m ocarstw  europejskich o 
w ładze nad niemi. ■ S tany  Zjedno­
czone, Hiszipanja, Anglia i Francja 
gryz y się o Antylle ze zuamien- 
ną. zaciętością. Dzś w pływ y U. 
S. A. ustaliły się przew ażająco 1 
niemal w yłącznie. Byt zaś nieza­
leżny istniejących tam  jeszcze re­
publik jest wobec gospodarczej he 
geifnonji Stanów  Zjednoczonych — 
tylko fikcją.

Kwestja objęcia w ładzy  całko­
witej przez S tany nazw ać m ożna 
kw estja czasu.

Choć nikt z białych nie w y trzy ­
m a dłużej na Antyliach nad parę  
lat najwyżej, yankesów  to nie od­
strasza. I dlatego to spraw a za­
jęcia Kuby i Haiti — zaw sze aktu  
a Ina w Stanach — ma tylu zw o­
lenników nietylko w łcnie rządu, 
ale i w śród najszerszych mas spo 
łeczeństw a, którem u tak bardzo 
ciasno w granicach dotychczaso­
wych w ćsn o śc i U. S. A.

Dzisiejsze rew olucje na Kubie— 
to jeszcze jeden dowód, że S tany  
nie zaprzestają m yśleć o ż a w ć d -  
nięciu... piekłem, d la  pieniędzy* 
P o  am erykańsku .-

8 .  D. & .
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Krwawy dziedzic - postrach „chamów"
skazany na 8 ’at ciężkiego więzienia

/  W  dniu, w  którym drogą suk- 
icesj: 300-morgowy majątek ziem 
ski Jastrzębie pod Bygoszezą 
przeszedł w ręce młodego An­
drzeja W yssogoty-Zakrzewskie- 
£ 0  z Kalisza, okropne stosunki 

-■zapanowały we dworze samym 
i  wsi. Młody dziedzic, który nie 
uznawał „chamów" za ludzi, a 

• Srtóry kazał, się tytułować „pa- 
mem hrabia**
postanowił „ukrócić chłopską 

swawole"
, a wprowadził u siebie stosunki 
. (przypominające tragiczne czasy  
(pańszczyzny. Służbą swą orał 
®iemal dosłownie, policzkując i 
bijąc szpicrutą za byle co. a czę 
sto groził rewolwerem. Dla ht- ; 
idzi ze wsi nie miał nigdy dobre­
g o  słowa, klnąc przy lada oka­
zji i

. obrzucając ich wyzwiskami kar- 
czemnemi.

a wobec „krnąbrnych" stosował 
ulubioną metodę: oskarżanie o
kradzież czegokolwiek, choćby 
drobiazgu.

Nic dziwnego, że znienawidzo 
ny był przez wszystkich; bano 
się go jednak, zwłaszcza od cza 
su. gdy — zastrzeliwszy parob­
ka —
uzyskał wyrok uniewinniający,
.sąd bowiem przyjął tłomaczc- 
nie „dziedzica", że działał w ko­
niecznej obronie własnej. Od tej 
pory „pan hrabia" używał „na 

I chamach" ile wlezie. Nie pozo­
stawił w spokoju nikogo, a se­
kundowały mu w  tych wybry­
kach
dwie nieodrodne siostrzyczki, 

Maria i Hanna,
jak ich braciszek pojmujące sto­
sunek „szlachcica" do ludzi „ni­
skiego pochodzenia" i jak braci­
szek ich... ordynarne. Od całej 
trójki „hrabiowskiej" nie odbie­
gał w niczent administrator ma­
jątku, t>. Włodzimierz Nekanda- 
.Trepka. wiele o swem dobrem 
urodzeniu zawsze mniemający.

1 oto zdarzyło się, że wresz- 
' cie

ta dobrana kompania szlachecka i 
zasiadła na ławie oskrżonycb,

by pomeść surowa, a tak dobrze 
zasłużoną kare. Szkoda tylko,, 
że okupić to musiał życiem w łas  
rięm młody parobek dworski, 
W ładysław Zajadły — druga 
zrzęda ofiara „pana dziedzica".

A bvło to tak: W dniu 11-go 
czerwca b. r. Zajadły otrzymał 
rozkaz zaprzęgnięcia konia do 
bryczki ! zajechania pod „pałac" 
po „jaśnie panienkę". Na widok 
tizdv podreparowanei naprędce 
cienkim sznurkiem. Hanna Za­
krzewska
obsypała parobka stekiem wyz­

wisk.
a gdy — nie mogąc znieść obelg 
— Zajadły odciął się. wezwała 
brata, który w  towarzystwie 
drugiej siostry i administratora 
Tlenki wybiegł na dziedziniec i 
pobił „krnąbrnego" parobka. Za 
jadły wobec tego zażądał swych

dokumentów, chcąc natychmiast 
opuścić służbę, czem rozwście­
czył „dziedzica" do tego stop­
nia. iż

dobył rewolweru.
Parobczak chcąc się osłonić, po­
czął .wymachiwać drągiem, je­
dnak Trepka w  rwał mu kij 
z ręki. Zajadły rzuci? się do u- 
cieczki, w tej chwili jednak obie 
„jaśnie panienki" poczęły wołać 
do sw ego brata: „Strzelaj do te­
go bandyty!" i wślad za tein po 
sypały się strzały.

Zajadły, trafiony kulą w  ple­
cy, padł na ziemię, a przewiezio 
nfc do szpitala! bydgoskiego, 
zmarł po kilku tygodniach mę­

czarni

Niczyjej, uwagi nie m ogą już dziś 
ujść coraz liczn iejsze  fakty, o b serw o­
w an e zw ła szcza  w śród  szerokich  rzesz  
społeczeństw a, które w skazują  na zm ie  
nioną role m ężczy zn y  i kob iety  w  ro­
dzinie .w sp ó łczesn ej.

B ezrobocie, w  którem  jak w y k a za ­
ło dośw iadczenie —  częśc ie j  tracą pra 
c ę  m ężczyźni, epidem ia rozw od ów , o- 
raz rozpow szechnione dziś poprostu po 
rzucanie rodzin przez o jcó w  i m ężów  
będących d otychczas ich żyw icielam i.

D o św iąt niedaie>kov to też przem yt­
n icy na granicy polsko -  niem ieckiej, 
ch cąc odrobić straty  ca łoroczne czyn ią  
c o  m ogą, b y  w yk orzystać  ostatnie dni 
p rzedśw iąteczne.

Z tej racjii ma straż graniczna  
wiele pracy, pracy n iezw ykłe żmud­
nej, gdyż  i warunki atm osferyczne, 
jakby się  sp rzy sięg ły  na w ycień czo­
nych z nadmiaru służby „zietonków".

Nie folgująca od kilku dnu fala m ro­
zu. zasypane ścieżki i przejścia p rzy­
graniczne i białe kostium y przem ytni­
ków  — -o to  przeciw nicy strażników.

Nie jest tajem nicą, że te warunki 
sprzyjają bardzo przem ytnikom , prze 
n oszącym  w wielkich ilościach tow ar  
niemiecki.

W  ciągu ubiegłej doby zatrzym ano  
w ięk sze  tra n sp o r ty  ,#zm uglu '4 

na 0 -dcfaiku należącym  do kom sarjatu  
Szarlcj. Odcinek ten jest jak wiado­
m o najm ocniej uczęszczan y  przez prze 
m y talków śląsk ich  i t. z  w. „polskich"  
t. j. z Zagłębia.

Na ut. Piekarsktoj w  Sza,r!eju zna­
leź li strażn icy  porzucony przez prze­
m ytników  sp ory  zapas towaru w po­
staci pom arańcz, mąki kokosow ej, 
M aggi w płyn ie i w .kostkach, rodzyn­
ków . daktyli, orzechów  atnerykań- 
sk :ch i sardynek. Na widok „zie!on- 
ków “ przem ytnicy ratow aś s ;ę uc!ecz -  
ką pozostaw iając worki ze  szm uglem  
na ulicy.

O podal sł. kolej. Szarfęj na t zw. 
Korabicu natkneil się  strażn icy .na dźw i­
gającego  c iężk i w orek . m ieszkańcai

skutkiem zakażenia krwi.
Proces, który wytoczono troj 

gu Zakrzewskim i Treoce. uwy­
datnił w całej pełni niesłychane 
bestjalstwo całei tej czwórki w 
traktowaniu służby dworskiej. 
Nie było pośród wezwanych na 
rozprawę świadków ani jedne­
go, któryby mógł wyrazić się 
dobrze o oskarżonych. Nic. dziw  
nego, że trybunał wyniósł w y­
rok surowy.

Andrzej W yssogata-Zakrzew- 
ski za zabójstwo 
skazny został na 8 lat ciężkiego 

więzienia. 
Włodzimierz Nekanda - Trepka 
za udział w  zbrodni na 1 rok 
wiezienia, zaś obie siostry, Mar-

przesunęlo c iężar w y ży w ien ia  i utrzy  
mania rodziny na kobiety-m atki.

Z jaw isko to zm usiło do zw rócen ia  
uw agi na p o w y ższe  fakty nietylko u- 
czonych  i d z ia łaczy  społeczn ych  lecz  
i trzeźw o m yślących  obyw ateli kraju.

S p ra w y  te sta ły  się  tem atem  obrad 
organizacyj kob iecych  i społecznych , a 
ostatnio poruszone z o sta ły  w  cieka­
w ym  od czycie  znanej działaczki spo­
łecznej p. H aliny K rahelskiej, w y g ło ­
szonym  w czoraj w  W arszaw ie.

Sz&rleja Ignacego W argasa. W orek  
zaw ierał sam e

sp e c ja ły  św ią teczn e . 
Przem ytnik  nie zapom niał również o 
praktycznych upominkach '  gw iazdko­
wych w postaci łyżew , ubranek i za ­
bawek dziecinnych.

Konfiskata, proroku! karny, urząd  
celny  W iktor.

T rzem  tow arzyszom  W argasa, któ­
rzy dźw igali spore worki- z towarem , 
udało s ię  czm ychnąć do Niem iec i w 
ten sposób uratować szm ugiel od za ­
jęcia. i i

Na odcinku pod Brzezinam i ś lą sk c -  
mi, opodal kop. Kartiau zatrzym ali 
strażn icy  W ładysław a K raw czyńskie­
go \ Alfreda Gabriela zam . w Król. 
Hucie. R yzykantom  odebra.n«a 

30 kilo  pom arańcz  
1 w orek orzechów  laskow ych .

Nieco później natknęli się  strażn icy  
tuż przy pąsie granicznym  na powra­
cających  z N iem iec W ilhelm a Tornan- 
ka i Jana W iśn iow skiego zam. w  
M aciejkowicach. Pozbaw iono ich wor  
ka zaw ierającego rodzynki, m orele i 
jabłka suszone, pom arańcze, orzech y  
kokosow e, m igdały i daktyle.

P onadto zatrzym any zosta ł m iesz­
k a n c e  C zeladzi (pow Będzin) Henryk  
T yrcz. Ten był „szpicą" szajki, a ja­
ko taki posiadał jedynie m aszynkę do 
strzyżen ia  w łosów , zapalniczkę i wo­
reczek rodzynków .

Prow adzona przez m ego szalka po­
w róciła do Niem iec, by następnie pró­
bow ać szczęśc ia  na Innym odcinku  
granicy.

ja i Hanna, -za podjudzanie do zac 
bójstwa, na 6 m iesięcy z zawie­
szeniem kary przez przeciąg 3 
lat.

Trudno było na twarzach zgro 
madzonych w sali sądowej 
mieszkańców Jastrzębia dopa­
trzeć się jakiego! wiek wpsółczu­
cia w  chwili, gdy 
zbiadłemu „dziedzicowi" poste­
runkowy nałożył na ręce kaj­

danki.
aby odprowadzić zbrodniarza 
wprost do wiezienia.

Po chwiS zamknęły się z głu­
chym łoskotem drzwi celi wię*< 
ziennej, dla którego życie „cha­
ma" nie przedstawiało warto­
ści.:.

państwo
P relegentka zastanaw iając się  na<! 

środkam i zaradczem i, doszła  do w n los  
ku, że  jedynem  rozw iązaniem  tego  za  
gadnienia b y ło b y  zabezp ieczen ie  m a­
c ierzyń stw a  przez państw o.

R osja sow ieck a  stara się  ująć tę  
spraw ę przez szerok o stosow ane  
św iadczenia  przez o jcó w  na rzecz po­
tom stw a.

Aliimemty są to jednak n iew ystarcza­
jące, ojcow ie bowiem  w w yniku bezro­
bocia, wyjazdu zagranicę c z y  śm ierci 
m ogą nie być w m ożności płacenia  
lich.

C zęściow o spraw ę tą stara się z ła g o ­
dzić  M ussolini przez opodatkow anie  
kaw alerów  na rzecz opieki nad m atką  
i dzieckiem . W szystk o  to jednak nie 
rozwiązuje ca łkow icie palącego zagad­
nienia. i

Prelegentka w y su w a  tedy śm ia ły  I 
now y projekt ubezpieczenia m aoierzyń  
stw a przez opodatkow anie m ężczyzn  i  
kobiet, k ładąc jednak głów ny nacisk  
na obłożeniu św iadczeniam i t:a fen ce»! 
m ężczyzn  jako nu niej ponoszących  o -  
riar w  tym  wypadku.

O dczyt w yw oła ł żyw e zaintereso­
wanie, mietyliko wśród m łodszego  po­
kolenia, dowodom  czeg o  był fakt, ź© 
PC referacie do prelegentki z g ło s i l i  
s :ę "O-Ietnia staruszka, by jej podzię­
kow ać za to. że d ożyła  chw ili, w  któ­
rej problem ten zesta l poruszony.

U b lk i  hflBiiin s h n z f lg
Na tri. P iaskow ej w  B iełszow icach  

rozlepiono w czoraj na murach dom ów  
w ięk sze  ilości u lotek kom unistycznych, 
w zy w a ją ce  robotników  do podjęcia  
strajku dem onstracyjnego w  .dniu 20 
b. m na znak protestu przeciw ko usta  
w ie  sca len iow el.

Ponadto rozrzucono w iększa  ilość tt- 
lo-tek tej sarnei treści na terenie łaźni 
kopaim „W ujek" w B rynow ie.

Ibgmrmuctvnku
Z Szopienic donoszą: W czoraj w ie ­

czorem  o godz. 22 zatrzym ano na go­
rącym  uczynku w łam ania do k asy  ki­
na „Helios" p rzy  uł. 3 Maja. należące­
go do A ugustyna Schm idta. 18-ietniego  
A lojzego Niem ca z  Szopienic (3-go M i  
ja 42).

W  chw ili w łam ania kasa zaw iera ła  
kilkaset z ło tych  gotów k a oraz bilety  
kinow e. N iem ca zatrzym ano i prze­
kazano w ładzom  sądow ym , '

— w  — i i w b i — i —     m u l i     " i ' " " " ' [ ■ - " ■ ■ i i i   

W trosce matki nad wychowaniem potomstwa
przy iść winno z pomocą

Ś w iąteczny przemyt idzie na „ ca łą  p a r ;’'
Gorące dni Śląskiej Straży Granicznei
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI.

Bezrobotny; Jan Walczak, włamu­
je sio nocna nora do grobowca ro­
dzinnego HarSenów. z zamiarem 
skradzcnia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Martenowi brylantowe­
go pierścienia W chwili, gdy odbił 
wieko trumny, Ryszard Harten któ­
ry został pochowany w letargu, od­
zyskuje przytomność I zwierza sie 
swemu wybawcy że w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcenne! warto­
ści. Idąc za wskazówkami Martena. 
Walczak rozkopuje ziemie w gro­
bowcu I znajduje metalowa skrzy- 
wie. wypełniona klejnotami. Obaj za­
bierała cześć skarbów I opuszczają 
grobowiec. Harten nie wraca ieduak 
do domn. okazuje sle bowiem, że to 
Jego żona wespół ze swoim kochan­
kiem. doktorem Grantem, pochowa­
ła go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sle o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiej Hf- 
sny samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja 1.060 zł. mie­
sięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenowa I zostaje 
jej kochank'em.

W pokoiku przyległym do szyn­
ku Leon Watorek katuje Zoś­
kę czemu przygląda sie ze spoko­
jem Jej brat Franek Kuźma Nieo­
czekiwanie zjawia sie -Blady Jó­
zek", któremu udaje sie wyrwać 
Zośkę z rab oprawców.

Do Hartena przybywa doktór Grant
1 oświadcza, że wie, kim on jest. Zga 
dza sie nie zdradzić incognita 
Ryszarda pod warunkiem, że otrzy­
ma 50.000 zł. i że Harten powie mu, 
jakie ma plany w stosunku do Rity. 
Ryszard akceptuje pierwsze żąda­
nie. nie zgadza sie natomiast na 
drugie.

Dr. Grant jedzie w  nocy do 
Rity. która mieszka od kilku dni we 
własnej willi w Alejach Ujazdow­
skich. Jednocześnie ndaje sie tam 
„Blady Józek", który chce pomówić
2  Walczakiem. W ciemnym kurytarzu 
willi obaj się spotykała. Jeden nie 
zna drugiego. Nagle słychać trąbkę 
samochodu Rity 1 doktór Grant wbie­
ga po schodach na górc. Po krótkim 
namyśle „Blady Józek" czyni to sa . 
hi o i ukrywa sle w szafie w sypialni. 
Po chwili wchodzi tu Rita z Walcza­
kiem. W pewnym momencie gaśnie 
światło, rozlegała się wystrzały I 
ktoś pada na podłogę. „Blady Józek" 
skorzystał z ciemności i wydostał 
się na ulice.

Okazuje sie, że zabity został dr. 
Grant. Komisarz Latocki — po krót­
kim — przesłuchauiu aresztuje Ritę. 
Nazajutrz zgłasza się do policji Wal­
czak i oświadcza, że nie Hartenowa, 
lecz on zastrzelił doktora Granta.

Po kilku miesiącach odbywa się 
proces Walczaka. Na wstępie roz­
prawy oskarżony przyznaje się do 
winy.

Jako świadek zeznaje między in­
nymi Rita Hartenowa. Podczas przer 
w y Rita rozmawia z  Ryszardem 
Hartenem On Jest spokojny a ona?

—  O O Q O O ----------------

/  —  Jestem  pewny, —  zakoń­
czy! w yw ody oskarżyciel — że 
sąd  jest tak samo przekonany 
o winie Jana W alczaka i zamk­
nę swoje przemówienie słowami 
©skarżonego, które padły  z jego

Pow ieść sensacyjna z życia w spółczesnego
■ ust na początku przew odu są­

dow ego: „Proszę o spraw iedli­
w y w vrok“...

P rzez  ca!v czas przemówienia 
prokuratora W alczak siedział 
nieporuszony. nie okazując na­
dal żadnego zainteresowania 
tern, co się dokoła niego działo.

.D opiero później, gdy zabrał 
glos obrońca, poruszył się nie­
spokojnie i nagle podniósł się z 
miejsca.

— Czy oskarżony chce coś 
pow iedzieć? — zapytał p rze­
wodniczący.

— Tak, proszę w ysokiego są­
du...

—- Zw racani uw agę, że oskar 
żonemu przysługuje ostatnie sio 
wo, ale dopiero po przem ówie­
niu obrońcy...

W alczak m achnął niecierpli­
wie ręką.

— Ja  właśnie nie chcę, żeby 
przem awiał pan adwokat... — 
rzekł ledwo dosłyszalnym  gło­
sem. — Nie chce!... Nie chcę!... 
— pow tórzył donośniej i z zacie 
k łym  uporem.

W szyscy  zaparli oddech w 
piersiach, spoglądając z nie- 
. zwykłem  zdumieniem na oskar­
żonego, który, mimo naw oły­
wań przew odniczącego, zapalał 
się coraz bardziej i począł bić 
pięściami w kraw ędź drew nia­
nego ogrodzenia.

— P an  prokurator powiedział 
wszystko tak, jak było i ja nic 
chcę, żeby adw okat w ykręcał 
teraz kota ogonem!... Zastrzeli­
łem doktora G ranta I — już!... 
Nie meczcie mnie d łu ic i i poz­
wólcie mi wrócić do wiezienia!...

P rzew odniczący  p rzerw ał roz 
praw e, bo nie sposób było uspo 
koić W alczaka, k tóry  zachow y­
w ał się, jak  szaleniec.

Dwaj policjanci wyprowadzili 
go do pokoju aresztam ów , do­
kąd przybył po chwili lekarz i 
bez nam ysłu zastosow ał za­
strzyk  uspokajający.

P o  upływ ie pół godziny roz­
praw a została wznowiona w a t­
mosferze niezw ykłego podn'ece 
nia, spotęgowanego incydentem .

Oczy publiczności były  zw ró 
cone na' W alczaka, k tó ry  zacho 
w yw al się teraż ątpatycznie, jak 
na początku rozpraw y.

W śród ogólnej ciszy roz­
brzm iew ał głos adw okata.

Ogólnie spodziewano się, że 
m owa obrończa będzie obfitowa 
ła w  momenty sensacyjne, w szy 
stkich jednak spotkało rozczaro­
wanie.

W idocznie adw okat był spe­
szony wybuchem oskarżonego, 
gdyż słow a jego nie brzm iały 
już tak przekonyw ująco, jak 
podczas przew odu.

„Blady Józek", którem u wda­
ło się zmylić czujność woźnych 
i w ejść spowrotean na salę, trą ­
cił Zośkę łokciem.

—  Ty wiesz, co ci powiem ?
—  szepnął jej na ucho.

—  No?
—  W alczak be-dzic siedział w  

mamrze, jak amen -w* pacierzu...
— W cale mi go nie szkoda—

— odparła dziew czyna, wzru­
szając ramionami. — Zw ariował 
chłop i pcha się gw ałtem  za krat 
ki... To go ta djabiicą tak opęta­
ła.

—  W idzisz, Zośka, ja jestem 
spraw iedliw y i boli mnie, jak 
się komu krzyw da dzieje... A 
W alczak jest tu niewinny, jak 
nowonarodzone dziecko... S ły ­
szysz, jak ten adwokat ględzi? 
Niema co, wsadzą braciszka do 
mantra,..

P o  przemówieniu obrońcy, 
które trw ało  całą godzinę, prze­
wodniczący zwrócił się do W al­
czaka:

—  Czy oskarżony chce coś 
pow iedzieć?

— Tak... Jeszcze raz przyzna 
ję się, że zastrzeliłem  doktora 
Granta. i proszę o wyrok...

Sąd udał się na naradę, k tóra 
trw ała  dwie godziny.

Potem  został odczytany w y ­
rok, skazujący Jana W alczaka 
na dw a lata  więzienia za zabój­
stwo doktora G ram a w stanie 
silnego wzburzenia.

W oźni wynieśli na rękach sta 
ruszkę, k tóra padła  zemdlona 
na podłogę.

B yła to m atka skazanego..,
ROZDZIAŁ XXVIII

Dziwne dz e«ą
s ię  rzeczy

Zapadł pogodny, choć m roźny
w ieczór grudniowym, 

Zaśnieżonemi ulicami miasta 
m knęły tu i owdzie sanki, wy­
glądające bardzo romantycznie 
na tlę pędzących obok samocho 
dów. \

R ita szła zamyślona i n 'e zau­
w ażyła nawet, że od pewnego 
czasu jedzię za nią krok w krok 
jakieś auto.

G dy zam ierzała przejść przez 
jezdnię, drzwiczki samochodu 
o tw orzy ły  się i na chodnik w y­
skoczył Ryszard Harten.

— D obry wieczór pani!... — 
rzekł, zdejmując kapelusz.

Ritą drgnęła j spojrzała nań 
niespokojnie.

— Ach, tó pan!... — uśmiechnę 
ła się po chw ili.—  D obry wie­
czór!... Tak się przestraszyłam , 
bo w yrósł pan nagle przede 
mną, jak 2 pod ziemo...

— Ale mam nadzleie. że strach  
h ń  minął..,

•— O, tak... W  którą stronę? 
pan idzie?

— Bez celu... G dyby pani po* 
zwoliła, chętniebyni pani towa* 
rzyszył... . ?
_ — Bardzo proszę... P rzy zn an i 

się panu. żc i ja nie mam nic spó 
cjalnego do załatw ienia i wy* 
szłam  na miasto, by zażyć prze*1 
chadzki na świeżem  powietrzu.,.1

—  Tak sam otnie? i
_— Niestety... Nic mam ostatnio’

nikogo bliższego... j
P rzez  w argi H artena przem k­

nął ledwo dostrzegalny uśmie­
szek. jt

Popatrzał przez chwilę na Ri­
tę, poczem powiedział, wskazu­
jąc ręką na swoi samochód: i

—  Przejedzicm y się po mie­
ście?...

— Chętnie... Alę jeżeli mantr 
być szczera, wolałabym  sanka­
mi, niż zamkniętym autem... •

— Doskonale... Pow iem  tylko1 
szoferowi, bv odstaw ił m aszynę 
do garażu...

Po kilku minutach siedzieli już 
w sankach. >

— D okąd? —  zapytał stan­
g r e t

— Daleko, daleko... — szepnę!
ła Rita, przysunąw szy się blisko; 
do Ryszarda. *

— Może gdzieś za m iasto? —* 
zaproponował Hąrten.

—■ Tak, tak... Byleby jechać, 
długo...

—  Do Wilanowa!... — rzucił 
R yszard  stangretow i. j

Sanki pom knęły w strono Ale!* 
Ujazdowskiej, tocząc się gładkoi 
po ubitym śniegu. v t

Rita była dzisiaj usposobiona?, 
w yjątkow o romantycznie.

Przytulona do ramienia swe-i 
go tow arzysza, odrzuciła wty-S 
głowę, w dychając z rozkoszą/ 
m roźne powietrze.

— Czy* nie zimno tak pani? —* 
zapytał H arten. otulając futrem; 
nogi .Rity. ' .

— Nie... — odparł?, w  zam y­
śleniu. — Jest mi bardzo, bar­
dzo przyjemnie... Chciałabym*1 
żeby ta przejażdżka trw ała jak* 
najdłużej i żeby pan ciągle do­
mn ic mówił... i

Ryszard nic nie odpowiedział, 
przygryzając nerw ow o w argi. ,

— Dlaczego pan nic nic mó­
w i? — ciągnęła ona, nie patrząc? 
na niego. — Gdy mam zamknięć 
te oczy 1 słyszę głos pański*: 
mam w rażenie, że to mówi do 
mnie mój mąż... I może dlatego 
że pan mi go tak przypomina, po 
czułam od razu do pana symptv 
tic—

— Pani musiała bardzo ko< 
chać swojego męża... — zauwa* 
ż y t  tł-u^cn, siląc się. na spokój, \

^Dalszy ciąg jutro) . k
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Dwie ofiary 
zatrucia  gazem
{Jnegdaj w ieczorem  lokatorzy  domu 

l a  14 przy  ul. M łyńskiej poczuli w y­
dobyw ająca się z mieszkania Jana Dąb 
fcs p rzyk rą  woń gazu św ietlnego. Kie- 
d> na pukanie do drzw i nikt nie odpo- 
wladat zawiadom iono policję k tóra 
zasuszona była w yw ażyć drzwi silą.

W  m ieszkaniu znaleziono dających 
słabe oznaki życia Jana Dąbka i Jana 
L sskow a k tórych  karetką pogotowia 
gnte w ieziono do szpitla m iejskiego.

Stan obydw u jest ciężki.

S i KroH. lo złodziei
Obywatelka Tarnowskich Gór pa 

«j Jadwiga Grunwaldowa (Zaimiko- 
Wa 10) zakupiła oraegdaj pewien za 
■pas węgla dostarczony Jej przez 
jślsanaiometfo dostawcę ulicznego. 
Po uregulowaniu ntależności, kiedy 
pw węglarz opuścił mieszkanie, 
sHvlerdzila óani G. brak torebki z 
dokumentami i kwota 20 zł.

Tym razem węgiel kalkulował
“i ■ drożej.

 ------------

Odoowiedzi Czytelni!™
P. Rozalia Piontek, Liplny. Inform a­

cja pochodziła od policji k tóra  prow a­
dziła w ów czas dochodzenie przeciw ko 
Pani. Z inform acyj postronnych redak 
cja nasza nie korzysta . 
m— —awwnwi i—a— —

REPEM1UAR
TEA1RU POLSKIEGO

W torek 19.12 o godiz. 20: „Pieniądiz 
jednak me w szystko".

Środa 20.12 o godz. 20: „M oja ko­
chana m am usia".

Czw artek 21.12 o godz. 20 (dila bez­
robotnych) : „P ieniądz to jednak mie
■wszystko*.
PRZEDSTAW IENIE DLA BEZRO­
BOTNYCH W KRÓLEW SKIEJ-HUCIE 

Dziś. w poniedziialek 18 bm. o godz. 
ib-ej T e a tr  Polski z Katowic w yjeżdża 
do Króil. Huty. gdzie w aulii Hotelu hr. 
Roden odegra dla bezrobotnych kome­
die l i r .  A. F red ry  „W ielki człowiek do 
m ałych interesów ". Bezpłatne bilety 
ay d a je  Komitet dila Spraw  Bezrobocia 

Kirdi. - Hucie.

KADJO
AATOW1CE. 18 grudnia 1933 r. 
7.00: „Kiedy ranne w stają zorze".

7 1,5: G im nastyka. 7.20: M uzyka z
płyt. 7.52: Ch.Wlka gospodarstw a do- 
p>(--wego. 11.50: W iadom ości bieżące. 
1 :57 : Sygnał czasu i he jarał z K rako­
wa 12.05: M uzyka (p ły ta). 12.35: W ia 

- do mości m eteorolog. 12.38: M uzyka
. (n lrtv ) 15.20- W iadom ości giełdowe, 
eksportow e ■ gospodarcze. 15.40: W ia- 
ć -m ości strzeleckie. 15.45: Chwilka

•k>-,uiioza 1 przeciwgazow a. 15.55: U- 
twory fortepianowe. 16.40: Kurs ełe- 
nc iita rn y  języka francuskiego. 16.55: 
Recital skrzypcow y. 17.30: Pieśni w 
wyk. Sabiny Szyfm anówny 17.50: Po- 

, rady radiotechniczne 18.00: O dczyt
'  -■ykht ..M ędrcy i p oec  starożytnej 
Ji-ecji a chwila obecna" — ,.SarO'’a ‘ .

. i - 20: And'vcia żołw:er«ka 1845: Mu- 
r- a (o ly tv). 19 05- Rozmaitości 
1° Ml: M uzyka (p ły ty) 19 25; ..Dawna 
P '-'ska K o'enda" 19 40: W iadom ości
*■ “towe. 20 00: Koncert wieczoirnv. 
?•' ‘0: Felieton n. t. ..Kraina nobk-ego 

niea“ 21 15: Soęriy z ..Olafa T rvg- 
v -ona ‘ z muzyka Edwarda O -Ptra 

Muzvka taneczna. 23P0: W !a- 
ór * rośc i nW <oro!giczne. 23.05: Mu­
zvka taneczna.

Węgiel polsKi _
w Gibraltarze angielskim

i

LONDYN. 17.12. „Mornnng P o st"  
pisał w czoraj o oburzeniu, jakie w y­
wołali w górnictw ie aingiełskiem fakt, 
że pewna firm a b ry ty jsk a  w G ibralta­
rze, o trzym ała  ładunek 6.000 ton węgla 
polskiego.

Od pewnego czasu — stw ierdza 
dziennik — węgiel potslki konkuruje z 
węglem walijskim i północno -  angiel­
skim n a  morzu Sródziem nem . ale po 
raz pierw szy węgiel polski zo®tail w y­
ładow any w sam ym  G ibraltarze.

P rzed  dwoma tygodniam i 30.000 tom 
węgla polskiego przybyło  do portów  
włoskich, w ypychając z tego rynku 
■węgiel w alijski.

W ęgiel swój w y sy ła  P o lska  ma m o­
rze Śródziem ne od czasu  umów angi-eił- 
sko -  skandynaw skich.

P rzed tem  państw a skandynaw skie 
b y ły  dila w ęgla polskiego dobrym  ryn­
kiem . O dkąd jednak węgiel polski zo­
sta ł stam tąd w yparty  przez wę,g eil an­
gielski Poilaka usiłuje pozyskać rynki 
zbytu w kra jach  zaopatryw anych  do­
tychczas przez węgiel b ry ty jsk i".

W alijscy  posłowie do Izby gmin 
przygotow ują Interpelację, w  której za  
żadają  od nządiu w yjaśnień dlaczego 
węgiel polski dopuszczono tło Gibral­
taru.

Umowa o ruthu granicznym
m iędzy P o lsk ą  a  N iem cam i

W czasie od 1 do 15 b. m. od­
b yw ały  się w e W rocław iu pol­
sko-niemieckie rokowania w c e ­
lu przygotow ania nowej um owy  
o drogach celnych i innych przej 
ściach granicznych, mającej za­
stąpić dotychczasow e um owy z

roku 1925 : 1927.
Poniew aż w toku obrad w ysu ­

nięto nowe wnioski, w ym agające  
zasięgnięcia wyjaśnień u miejsco 
w ych władz, przedłużono nara- 
zie cza s ważności obowiązującej 
um ow y z r. 1925 do 1 lipca 1934

Ł atw ow ierny „prowincjo u a ł
Jak Piętka dal sie nabr?ć „brylancarzom**

Bawiącego przejazdem w Kato­
wicach miaszikańoa Dopiewa (woj. 
poznańskie) pana Szczepana Piętkę 
spotkała niemiła przygoda, która 
.przyprawiła go o stmaitę 280 zł.

Mianowicie przechodząc onegdiaij 
wieczorem ulicą Piłsudskiego pan 
Piętika naitikinał się na dwóch nie­
znajomych którzy zaproponowali 
miu niezwykle

korzystna tranzakcję 
— kupno 2 pierścieni z brylantami, 
za które zażądali 400 złotych. Po 
dłuższym -targu sprzedawcy 

spuścili z tonu

konifcenibując się kw otą zapropono­
waną przez Piętkę.

Kiedy uradowany pan Piętka z 
tajemniczą miną pochwalił się 
przed jednym ze znajomych o nie­
bywałym karanie biżuterii, ten atist- 
jący się ma brylantach

rozwiał w mig jego radość, 
bowiem brylanty okazały się ordy- 
narnem szkłem ozeikim.

O „wyoaidku" zawiadomił pan P. 
policję. Ma ona więcej protokuiów 
podobnej treści.

Należy wystrzegać się podob­
nych tranzakcyj..>FUOVU- Mj   —-- U 4-

Wyprawa złodzie sHa po drób
Z Tarnowskich Gór donosi (R)
O ste ran e ' nędzy jaka panuje 

wśród bezrobotnych świadczą czę­
sto wyprawy do okolicznych wio­
sek celem 

„zaopatrzenia się“ w prowiant. 
Oczywiście, że zaopatrywanie 

j to odbywa się dirogą nielegalną, 
J gdyż wygłodzeni bezrobotni nie 

mają pieniędzy aby sobie pozwo­
lić na zakupienie.

kury czy królika.
Ostatnio dokonano licznych kra­

dzieży drobiu i królików u kilku

mieszkańców Żyglma, którym pod 
osłoną nocy skradziono z zamlkaię 
tych chlewów i kurników kilkana­
ście sztok drobiu i królików.

Szkody są znaczne.

Pon iedziałek

1 8
GRUDNIA 1933

Dziś N. M P. 
Jutro D ariusza

SŁONCE
W sch. sł. 7.40 
Zach. sl. 3.24
Wsch. ks. 9 25 
Zach. ks. 2.42

NUMER GWIAZDKOWY
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NOWEGO
C Z A S U

Ukaże się dn. 23 b . m. w  powiększone! 
objętości i czytany będzie przez olbrzy 
nile rzesze osób interesujących się za­
kupami w okresie świątecznym i no­
worocznym. Jest to wyjątkowo dobra 
okazja dla kupca i przemysłowca sku­
tecznego zarekłomawania sw ych to­

warów.

Kr?dz:eżnm n e m a  hońca
W czorajszego  popołudnia jacyś sp ry  

ciarze w ykorzystali nieobecność loka­
torki domu Nr. 40 p rzy  ul. W ojew ódz 
klej w  Katowicach, p. B erty  M azuro­
w ej. W targnęli oni do w nętrza, po­
śpiesznie przeszukali, a znalazłszy  go­
tów kę w  kw ocie 165 zł. zabrali ją  
w raz  z kilkoma sztukam i garderoby  
męskiej, i damskiej poczem  się ulot­
nili.

Poszkodow ana zaw iadom iła o w ła­
maniu policję. Poszukiw ania nie dopro 
w adziły  do ujęcia zuchw ałych łow ­
ców  cudzego mienia. Szkoda 500 zł.

I p w m c e  n e w t s * . .
Nic się nie ostoji p rzed  złodziejam i, 

k tó rzy  ostatnio poszukują łupu naw et 
w  piwnicach.

U biegłej nocy w łam ano się do piwni 
cy  Józefa W ronki w  Król. Hucie (Gitn 
nazjahia 27) skąd wyniesiono ca ły  za­
pas w ęgla (pół tony).

Nie jes t w ykluczone, że kradzieży  
tej dopuścili się nędzarze k tórym  do­
tąd nie przydzielono przyrzeczonego 
opału.

Radlił  s i b  e na b e d r i e . .
Jakiś sp ryciarz  w padł na pom ysł za 

opatryw ania się w  arty k u ły  pierw szej 
potrzeby, mianowicie dorobił sobie kht 
cze do sk.dau spożyw czego Jana Fel- 
kela w Król. Hucie (P io tra  12). P rzy  
pomocy tych kluczy dobiera! się syste 
m atyczm e do sk.adu zab ie rając sobie 
potrzebne w iktuały.

Pomimo czujności nie udało się Fel 
kelow i zatrzym ać pom ysłow ego zło­
dzieja, k tó ry  dalej buja sobie na wol­
nością__________________________ _______

|  Roszenia
PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA 

OBUWIA Z. Franczak. Król. Huta, Sta­
w ow a Nr 3-a. Dla w ygody P. T. otwo 
rzyłem Filę sw ej pracowni przy ulicy 
Wolności 57, w Król. Hucie. Wykonu­
ję wszelkie obuwie tia miarę jak rów­
nież w sze lk e  reperacje po cenach naj­
niższych. Do wyrobu używam talko 
najlepszy material. Wykonuję szybko, 
solidnie i tanio! Pilne reperacje na 
poczekaniu. W szelka prace wykonuję 

' fachowo. Specjalność: Żelowanie luk- 
| susowego obuw a systemem „Ago**. 
i ROWER MĘSKI nowy, marki „Ebe- 

co“ na balonach okazyjnie do sprzeda­
nia. Józef Fojc k, Paw łów , ul. Kościel- 
na.

ŚWIĘTA W GÓRACH, wśród prze­
pięknej przyrody Beskidu sądeck ego 
spędzi każdy mile. jadąc do Żegiesto- 
wa-Zdroju (45 min. od Krynicy). Dos­
konale tereny narciarsk e i saneczko­
we, świetne długie zjazdy, wycieczki, 
kuligi, kąpiele m neralne i t. d. Pisz 
jeszcze dzisiaj do pensjonatu „Żorllna" 
Pauliny B ieleckej. Żegiestów - Zdrój, 
woj. krakowskie. Piękne i ciepłe po­
koje z całodzietinein utrzymaniem (4 
o b ite  posiłki), ceny kryzysowe. Na 
okres świat oożądane w cześniejsze za­
mówienie pokoi.
„WIKTORJA" pensjonat w Zakopanem 
(Chramcówki — ul. Sznitalna) /  .wido­
kiem na łańcuch Tatr. Słoneczne 1 clep 
łe  pokoje, ogrzane halle, ciepła i zimna 
woda bieżącą. Wyborna kuchnia nod 
fachowem kierownictwem. Ceny poko­
jów  z utrzymaniem od 5 z ł dziennie. 
Miłe towarzystwo. Na okres świąt, ko- 

! nieczne w cześniejsze podanie dnia 
przyjazdu.
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